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_Wydanre poranne.
C e n y  e g j f e s i t t i .

an sa  (inseraty) za  1 
petitow y lab  jego m iejsce 2 0  haL 
N a d e s ła n e  za w iersz petitowy la& 
jego miejsce GO halerzy. 
N ek ro lo g ia  za  w iersz p e ti t  6 0  hsL 
D o n ie s ien ia  o  ślubach, zaręczynach 
i t p .  w iadom ości p o i  Kor. z a w ie ilŁ  
D ro b n e  o g ło s z e n ia  ?s wyraz 6  b. 
najm niej 8 0  halerzy. W yrazy grub­
sze ni pism em  liczą się podw ójnie.

Ceny oddzielnych numerów. 
Nr. popołuin. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie z, yraca s*ę.

.Nr. 459 Rok XII.
C e r y  p r s jr c is e f^ ty .

‘W e uwrerrie: imesięcmR 2  Kor 
'> za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
! do domu dopłaca się 60  halerzy.

Z przesyłką poczt,  w kraj a  
i monarchii:  

m;c^ gK-S0 h.fll2 _ŁTOt- 3 8 L - U
kwartaL 7  K. 5 0  b-O wysyłką © ifC — fc. 
rocznie30  K. -  ^ p O c rta m .  ' ^ K . - h .

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych paftstwacn Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Kr«x>n. 
Zmiani adresu pocztowego 4 0  haL 
Redaxcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzr.y 17—jo

Lwów, czwartek 8 października 1907.
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E ^ i e d d a r z  I w o n s l s i .
C zw artek, 3 października.

Imiona: łz y m .-k a t. D ziś: KaSdyda M. — Ju - 
i r o : F ranciszka Seraf. — G r.-kat. D ziś: 20. ^ustafia . — 
J u tro : 21 K odrata. — S łow iańsk ie : D ziś: S iem ana. — 
J u tro :  B ratysław a.

W schód s łońca  6-08, zachód  5-28.
P o c r ą g l  Kolejowe odchodzą ze Lwow a z dw orca 

g łów nego, (czas ś ro d k o w o -eu ro p e jsk i): d o  K rak o w a  8-25*, 
b-40, 2-45, 6-15, 7-05*, 7*2», 1 1 - ,  12-45*, 34Ś, do R ze­
szow a 4‘05; do lo c iw o ło c z y sk  6\;ó , 10-45, 2T7*, 7 '—, 1115; 
do C zern io w iec-ick an : 610, 9-20, 1 '55*, 10-40, 2 51* ; do 
K o łOiuyi ? '2 5 ; do S try ja  11 *30; do fcaw ocznego  7’30, 
2-30, 6-23, do S a m b o ra :  6-—, 9-05,4-30,10-51; do J a w o ro ­
w a 6'58, 6 3 9 ; do R aw y, S o n a la :  612 , 710, ( i r 3 5  każdej 
niedzieli tylko Jo  Rawy); do B ełżca  1T05; do S ta m sła w o - 
w a: 5'50: do  r lu s ia T y n i: 620 , 2T5*, 1115 dn b rzu ch o w ic  
7'21, 72-41, 2 28, .545, 5'45, d o  ja n o w a  910 , 3 35.

Pociągi posp ieszne  o p a trzone  gw iazdką, nocne (od 6 
w ieczór do 5'59 rano) d rukow ane czarno.

R edakcya „ S ło w a  P o ls k ie g o '1 o tw arta  codziennie od 
godz. 9-tej rano  do 1-ej popoł. i od o-tej do 8-ej w ieczo­
rem . W dni św iąieczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
R edaktor nacze in '- przyjm uje od godz. 10 do ii - te j  rano.

M i ą ć *  I  O tb lS c te k f i .  O sso lin eu m : B iblio teka w 
ciągu lipca i sierpn ia  o tw arta, z w yjątkiem  r.iedziei i św iąt, 

codziennie od godz. 11 do 1; m uzeum  w dni oowszea.nm 
orócz eon .) od 9— 1 nad to  w e w to r. i p iat. od 3— 5, w niedz. 

1 —1 . B ib lio tek a  U n iw ersy teck a  codziennie od goaziny 8 do 
11 i od 4—7 p o o 'u d n it codziennie  prócz soboty . M uze­
um  D zieduszyck ich , (T ea tra in a  18) do końca sierpnia 
zw iedzać m ożna ty lko w dni pow szednie w godzinach p rzed­
południow ych za zg łoszeniem . — B ih lio tek a  P o tu rz y -  
cka  Chr. D zieduszyckich, K utkow a 1. 17) codziennie 10—2 
prócz p iątku. — M uzeum  p rzem y sło w e  o tw arte  w dni 
pow szednie  (prócz pon iedzia łku) oa godziny 9— 2,w św ięta 
od śodzihy  10—*1. B ib lio te k a  B rw o ro w sk ic h  (U jejskiego 
2) codziennie od g. 4 — 7 z w yjątkem  czw artków . — Liibho- 
sita P aw lik o w sk ich  (ul. T rzeciego  M aja 5) środy , soboty , 

i n iedziele od U  —12. — B ib lio t P o lit. i )— 1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i św ięta  c i  10— 1. P ib l . T. S zew czenk i 
(ulica CzarniecKiego 26j 7—o vP*‘óe?Z niecą . , Sw. lUskich): 
D ibl. N a ro d n e g o  D e m u  (Teatraln.- 22) we w to rk i, środy, 
ofłffci, sono ty  <)— '?  i 3—6. — B ib lio te k a  g m in y  w y zn a­
n iow ej iz rae lick ie j (ul. św. S tan isław a 1 5) o tw arta  co ­
dziennie z w yjątkiem  piątku i sobo ty  0 3  g. 5—8 w ieczór. 
B ib lio tek a  p ib liczna  T . S. L. (T rzeciego M.aja 5, 1 p ) 
o tw arta  codziennie 5— 7 popoł. w nieazK ię i św iętu od 10 
do 12 w ooł. — P o lsk ie  m u z e u m  szk o ln e  (św. M ikołaja 
2 1 ) w ponieaziałk i, środy i piątki 3 - 5  pop.

W y a t a t s y  s t s i e .  W y s t a w a  w T ow arzystw ie 
o rzv;ació ł sztuk  pięknych (M uzeum  przem ysłow e) c o j z . 
p0d"g. 10—4. O p ła ta  w dni pow szednie  1 kor., w niedzielę 
ry  h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m i e j s k a  (prow izo- 
óczn ie  u rządzona) w gm acnu M uzeu®  c "zcnijSłow ego od 

g 10 do 2 z w yjątkiem  poniedziałków . W stęp 1 k., w nie- 
dzre lę  50 h., m łódź, szkol. 20 h. — W y s t a w a  d z i e ł  
g-i a f  i-c z n v x  h (M uzeum  przem ysłow e) w stęp  40 h.

T e a tr . Dziś „T oska“, o p era  w 3 aktach Pucciniego.
I  e s ic tS z  cmi© k sa d y  m i e j s k i e j  dziś o  godz. 6-tej 

w ratuszu .

92)
E M I L  S A N D T .

P rzetoiyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)

Och, jakże chciała, jakże gorąco pragnęła mu wie­
rzyć! Z jakąż rozkoszą byłaly się dała na wieki przy­
trzymać w tych ukochanych ramionach 1

A jednak, wmawiając sobie tę, tak słodką dla 
serca i zmysłów wiarę, czuła wyraźnie, że tumani sama 
siebie. Cale jej jestestwo targnęło się w walce rozpa­
czliwej.

Ó n  ty mczasem bez oporu z jej strony podniósł 
ku sobie jej twarz wykrzywioną bólem i po której stru- 
rmenierr, leciały łzy gorące.

—  Co jest najlepszą częścią miłości ? —  pytał 
upajającym głosem —  zaufanie, nieprawdaż ?

—  Więc ciaruj mi je! —  wyłkała resztą sił —  
daruj mi je w zupełności!...

—  Ja pierwszy prosiłem o nie —  odparł, śc iąga­
jąc brwi surowo, już nie kochanek namiętny, ale ten 
dawny, ten pierwszy, którego najbardziej kochała.

—  F ry d e ry k u !!...
Cała jej dusza była w tern wołaniu.
Ale on na dźwięk tego imienia rzucił się, jakby go 

kto dźgnął nożem.
—  Miłe ci jest to imię ? —  zapytał potem spo ­

kojnie.
—  Jflkto ?... przecież to  two,e.. imię... —  wyją­

k ała  z d c iw .o n a  p y ta n ie .

Listy z kraju.
N ow y Sącz w październiku.

Frymarczenie ziemią. — Fabryka w Nawojowej — Z T. 
S. L. — Tow. budowy tanich domów- — Poświęcenie 
szkoły. — Dyr. Rzepiński i inspektor E. Dworski w Ba­

zylei. — Pożary.

Do publicznej wiadomości musimy podać nastę­
pujące smutne fakty : W powiecie nowosądeckim znaj­
duje się wieś Rytro z ruinami starego zamku rycer­
skiego z pierwszej połowy XIII wieku. Nieocenionym 
skarbem Rytra jest 10 .000  morgów przepięknego lasu, 
to  też posiadanie takiego majątku przedstawia niezmier­
ne korzyści. Do niedawna był on własnością znanego 
milionera bar. Liebiga. Obcy to  nam zupełnie cz ło ­
wiek, ale trzeba przyznać, że gospodarkę prowadził 
racyonainą, a gdy Rytro zamyślił sprzedać, szukał 
nabywcy Polaka, bo majątku w polskim kraju nie cnciał 
oddać w obce, zwłaszcza pruskie ręce. I znalazł się 
ten nabywca-Poiak w osobie hr. Dominika Potockiego, 
który Rytro kupił za dwa miliony koron. Zaraz jednak 
rozeszły się pogłoski, że kupno to  doprowadził do 
skutku nie dla siebie i sprawdziły się niestety i to 
z hańbą dla imienia polskiego arystokraty

Hr. Dominik Potocki spizedał przepiękne Rytro 
za pięć milionów koron drowi Linartzowi, Prusakowi, 
który jest bogatym właścicielem kopalni węgla i drze­
wo z lasów rytrowskich będzie eksploatowane do 
Prus.

Tak więc polski hrafcr.a zrobił to, czego zrobić 
nie chciał niemiecki baron (ba-. Liebig jest Niemcem 
czeskim;. W dobrach rytrowskich usadowił się Prasak 
i już sprowadza całe gromady pruskich ofieyalistów, 
pozbawiając chleba polską służbę iasową.

Fakty te vwywcięły siu. ;zns oburzenie w całej tu ­
tejszej okolicy na hrabiego D om ini/a  Potockiego, który 
wogóle wszędzie stara się frymarczyć naszą ziemią, 
Przestrzegamy więc przed nim ogół polskich obywateli 
i radzimy nie wchodzić z nim w żadne stosunki, bo 
człowiek ten dla zyskania na czysto 3 milionów koron 
nie wahał się pójść w służbę pruskich kulturtragerów, 
dla których nabył i którym odsprzedał ogromny szmat 
polskiej lesistej ziemi. Niezawodnie hr. Domimk P o ­
tocki przeznaczy niebawem wielką nagrodę np. na wy­
ścigach krajowych w Rymanowie. Będzie uchodził za 
protektora chowu koni w kraju, ale zdaje się ram , że 
nagroda ewentualna, przeznaczona przez niego, nie bę­
dzie mogła być dla nikogo zaszczytną, bo to  będą 
pruskie pieniądze, uzyskane ze sprzedaży polskiej ziemi 
w ręce wrogów najzażartszych naszego narodu...

Za to  milo nam podzielić się wiadomością, że

—  Imię, to  przecież pusty dźwięk ty lk c T ^ -T n ó ^  ‘ 
wił jakby w roztaignieniu.

— Aie nie imię tego, k tórego się kocha —  o d ­
rzuciła nerwowo z pewną niecierpliwością — o co ci 
idzie w tej chwili?

—  Brygido, otacza cię tylu innych —  mówił z po ­
wściąganym bólem — lepiejby było, gdybyś bezemnie...

—  Ale ja chcę tylko tego jednego, rzuciła tonem, 
w którym znać było samowolę, nawykłej do władania, 
kapryśnej dziewczyny,

—  Kiedy ta miłość wymaga takiej próby...
—  Gotow ą jestem na każdą., a nie chcę żadnei i
Tak  słodko jej było w tern objęciu szeptać twa­

rzą w twarz, że szybko odzyskiwała zwykły swój urok 
swawolnie kobiecy.

—  P róba ogniowa nadchodzi, a ja nie mogę ci 
jej oszczędzić, nie mogę, choćbym chciał, bo to  nie 
odemnie zależy.

Zadziwił ją ton iego, ton n.eledwie rozpaczny.
—  Najdroższy! Tak jakoś mówisz tajemniczo...
—  Najdroższy, to jeszcze nie jest to słowo, któ- 

rebym pragnął od ciebie ustyszeć...
Nie rozumiejąc go, patrzyła mu w oczy stroskana 

jego niepokojem.
—  Jedyny mój —  zaczęła serdecznie.
—  O, tak, tak 1 — przerwał jej gwałtownie, przy­

tulając ją mocniej do siebie —  mów do mnie „jedyny", 
niechaj wiem, że jestem dla ciebie ledynym.

—  Ależ tak, jesteś —  powtórzyia zdziwiona —  
któżby7 o tern w ątp ił?

—  Więc słuchaj —  odsunął ią nieco od siebie i 
patrzył jej w twarz — choćby ci świat cały powtarzał,  
że mam żonę, choćbyś spotykała wielu takich, którzy 
ci powiedzą, że ią znają, choćbyś nawet...

—  Nie dręcz mię, Fryderyku...
N a  to  iinię nagle odwrócił się znowu.

hr. Stadnicki z Nawojowej stara się swój piękny ma­
jątek utrzymać nienaruszonym i powiększyć jego war­
tość przez zakładanie różnych fabryk. Obecnie po­
wstała w- Nawojowej fabryka materyałów dla wyrobu 
mebii giętych. Nowemu przedsięoiorstwu życzymy szcze­
rze powodzenia

Koło T. S. L. w Nowym Sączu wysyła w nie­
dzielę dnia 6 b.n. delegatów swoich do wsi okolicznych 
w sprawie omówienia z ludnością sposobu zakładania 
szkół ludowych, a na razie przynajmniej szkół począt­
kowych T. S. L.

Celem przysporzenia sobie funduszów na ceie 
oświatowe urządza Koło T. S. L. zapawę taneczną 
dnia 12 b. m. w salach kasyna miejskiego. P ię­
kny cel każe się spodziewać licznych uczestników pici 
ooojej.

Już się zorganizowało w naszem mieście ,,Towr. 
budowry tanich domów mieszkalnych dla urzędników-1, 
na podstawie statutu, zatwierdzonego przez namiestni­
ctwo. Dyrekcyę Towarzystwa s tanowią: pp. radca Fr.
Koch, prof. M. Pelczar, weterynarz pow. J. Piskorski, 
star. ofic. pocztowy Franciszek jaworski, prof. Aug. 
Lambar. W sk'ad rady nadzorazej wchodzą: pp. inż.
J. jarosławiecki, kom. Stan. Mika, J. Nowak, dyr. 
Antoni Bochenek, rew. kolej. L. Dóllinger, rew. kolei 
Tad. d u e t  i geom. Wł. Rukacz. Towarzystwo nieza­
wodnie dozna jak najszerszego poparcia, na które za ­
sługuje w całej pełni.

Dnia 5 bm. odbędzie się uroczyste poświęcenie 
tutejszej nowo wybudowanej szkoły < miejskiej. Mają 
przybyć na tę uroczystość ze Lwowa radca dworu Dem­
bowski, poseł do Rady państwa i inspektor szkół 
średnich dr. Lud. German i inspektor szkói ludowych 
M. Zaleski.

Dyrektor tutejszego gimnazyum p. Stan. Rzepiń­
ski, znany autor cennych prac filozoficznych i archeo­
logicznych, bawił od dnia 23 do 28 zrn. na kongięsie 
filologów i archeologów w Bazylei. Prócz niego lejJł-e- 
zeiitował Galicyę insp. szkół śred., dr. Em. Dworski 
ze Lwowa.

W dmach ostatnich było w mieście naszem kilka 
pożarów. Największy, zniszczył dnia 28 z. m. cztery 
szopy pp. Adamczyka, Glińskiego i Smoleńskiego, 
które stały za rampą kolejową poniżej gmachu dyrekcyi 
skarbu. W szopach znajdowały się maszyny rolnicze 
składu p. Smoleńskiego, zboże, siano, słoma, kartofle 
itp., p, Glińskiego, Brudziany i Weimera Wszystko 
spaliło się doszczętnie i stąd znaczne szkody, z tych 
tylko p. Smoleńskiego w części ubezpieczone. Przyczyna 
pożaru na razie nieznana. b. k.

Jej oczy błysnęły niesoodzianie.
—  Więc nie jesteś żona ty?  —  zapytała żywo.
Milczał i patrzył na nią.
—  Nie jesteś ? —  powtórzyła.
— Nie —  odpowiedział zwolna i z mocą.
Na iej obliczu odmalowała się nagle niezmierna

ulga.
—  Ach, no więc jest was dwóch!...  Ty stary dzie­

ciaku! T-zeba mi to  było odrazu powiedzieć!.. . jakże 
się nazywa tamten, który nosi twoie nazwisko ?

On milczał i patrzył nie na nią, ale gdzieś na to ­
nące we mgle wierzchołki sosen.

—  Tam tą nazywają panią Rusart —  mówiła ona 
głośno, ale prawie, że do siebie —  więc w takim r a ­
zie... to  ty  nie jesteś prawdziwy Rusart ?....

W pobliżu leżał złom skalny. Wzięła go za rękę
i bez oporu tam przyprowadziła.

—  Siadaj. —  Sam a uklękła przy nim i oparła 
łokcie na jego kolanach, a twarz na dłoniach rozpartą 
podniosła w górę.

Opowiadaj się teraz —  powiedziała z uśm ie­
chem muśżę przecież wiedzieć, jakie masz imię.

Przysiągłem, że tego nikomu me nowiem.
Ach, Boże! Ja i ty to  jedno. Zresztą nie py­

tam cię przecie o nic. Ani skąd, ani dlaczego ta  taje­
mnica. Chcę tylko wiedzieć, jakiem ińneniem mam cię 
w myśli nazywać. Inaczej pozostaniesz dla mnie Fryde­
rykiem.

T o  go jednak przemogło.
- -  Imię moje jest Atyia —  pcwiedz:ał iakby mi- 

mowoli.

C. d. n.
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•Opór b i e rn y  n a  k o le jach .
Przedwczoraj doniosły depesze o wybucuu bier- 

lego oporu na kolei Pórnocno-Zachodmej, oraz na ko- 
ejach Towarzystwa kolei państwowych.

Rozmiary, biernego oporu najlepiej przedstawią 
;y fry ; oto w ruchu tym bierze udział 70 .000  kolejarzy.

' Pow odem wybuchu biernego oporu jest przeciążanie pra­
cą personalu kolejowego i bezskuteczne dopominanie się 
poprawy bytu. Zanosiło się także na wybuch biernego 
oporu na kolei Południowej, jednakowoż dzięki energi­
cznym i szybkim wielorakim zarządzeniom zarządu tej 
kol i na rzecz personsiu, zapobieżono temu, że strajk 
nie objął całej zachodniej potowy Cislitawii. Jednako­
woż personal kolei Południowej pomaga walczącym o 
poprawę bytu kolejarzom, że przez szybsze ekspedyo- 
wanie na kolei Południowej, utrudnia ruch na liniach, na 

tdrych stosuje się bierny opór.
Personal kolei państwowych zajmuje na razie s ta ­

nowisko wyczekujące, a zachowanie się swoje wobec 
rucha na kolejach prywatnych czyni zależnem od stano­
wiska, jakie ministerstwo kolejowe zajmie w walce o 
poprawę bytu kolejarzy linii Północno-Zachodniej i 
I o w .  kolei państwowych.

Syiuacyę komplikuje jeszcze wybuch strajku w 
warsztajach Tow. kolei pańs tw .; takiego samego straj­
ku należy też każdej chwili oczekiwać na kolei Półno­
cno-Zachodniej.

Wybuch b,ernego oporu mial przebieg następujący r
Na długo jeszcze przed oficyalną uchwałą rozpo­

częcia biernego oporu na ko.ei Północno-Zachodniej i 
Tow. kolei państwowych, która powziętą została o g. 1 
w nocy z 30 września na 1 października, mężowie zau- 
nnia pracujących udali się pociągami nocnymi na obie 

iin e, aby w każdej stacyi proklamować opór bierny. 
Cyrkularze w sprawie biernego oporu, wprawdzie przed­
tem już przygotowane, można było rozesłać dopiero 
ru ro  na linie obu kolei. Na linię kolei Południowej ze 
względu na poczynione przez zarząd ustępstwa wysiano
0 godz. 9 rano depeszę pokojową. Ustępstwa, poczy­
nione przez zarząd koiei Południowej, przyjęte zostaty 
przez personal tej kolei z żywą radością, postanowiono 

.jednakowoż, aby ułatwić walkę kolegom na liniach obu 
innych kolei, możłrwie najwięcej posyłek przeizucać na 
linie kolei Północno Zachodniej i Tow. kolei państw.
1 w ten sposób ułatwić stosowanie biernego oporu.

Podobno dworzec towarowy jest całkiem „zasta­
wiony", mimo, iż opór bierny rozpoczęto dopiero przed­
wczoraj o godz. 6 wieczorem. Pracownicy tej kolei są 
z  tej wiadomości bardzo zadowoleni.

Na linii Wiedeń— Bruck Tow. kolei państw opór 
bierny już w godzinach przedpołudniowych pierwszego 
dnia dał się odczuć dotkliwie. Na niektórych stacyach 
obawiać się należy przepełnienia magazynów’, a wsku­
tek powtórnego ekspedyowania towarów prawdopodo­
bne jest powstanie poważnych strat.

* Równocześnie z proklamowaniem biernego oporu 
wybuch! strajk w warstatach Tow. kolei państw, wśród 
roootników warstatowych. Rano we wtorek przyszli ro ­
botnicy jak zwyczajnie do pracy, odbyli krótką naradę, 
po której deputacya robotników udała się do kierowni­
ka warstatów i oświaaczyia mu, że p r z e s t a j ą  p r a ­
c o w a ć .  Poczem wszyscy robotnicy w liczbie 750 opu­
ścili warstat.  Do strajku przyłączyli się też robotnicy 
wiedeńskiej ogrzewalni Tow. kolei państw.

Na kolei Północno-Zachodniej opór bierny wy­
buchł prawie równocześnie na wszystkich stacyach. 
Skutków oporu w ruchu osobowym jeszcze nie widać, 
zauważono jednak pewne opóźnienie w ruchu tow a­
rowym.

Do Wiednia pociągi towarowe dotychczas przyi 
chodzą regularnie. Na bocznych zaś liniach tej kole- 
opór bierny wybuchł dopiero popołudniu, gdyż rano nie 
wiedziano jeszcze o  uchwale. T o  też na tej linii skutki 
oporu okażą się nieco później.

Do tej pory nie podjęto jeszcze rokowań w spra­
wie zaniechania oporu biernego na kolejach, jednako­
woż w kołach pracowników sądzą, że ministerstwo ko­
lei będzie natychmiast interweniować, a to  ze względu 
na usposobienie pracowników kolei państwowej.

A usposobienie to  nie usposabia wcale różowo. 
Jak się bowiem dowiaduje „Zeit“ ze źródła dobrze po- 
inTormowanego, w razie trwania oporu biernego na 
dwóch wyżej wymienionych kolejach, rozpocznie się 
opór bierny w połowie października i na kolejach pań­
stwowych.

Na wypadek, gdyby przyszło do o p o r j  biernego 
na kolejach państwowych, mają być poczj nione rozmai­
te zarządzenia, dotyczące głównie znacznego ogranicze­
nia ruchu osobowego, przez wstrzymanie ruchu całego 
szeregu pociągów osobowych.

Pagrzab śp. Adamowej lir. Potockiej.
(Telegramy z dnia 2 bni.)

K rzeszow ice. (Tel. pryw.) W dalszym ciągu na­
desłali depesze kondolencyjne : arcyks. Fryderyk, mini­
ster bar. Bienerth, dr. Piętak, prezydent Hausner, pro­
rektor krak. uniwersytetu Morawski, predydent krak. izr 
Rady wyznaniowej, krak. Izba handlowa, gal. Tow. go ­
spodarskie, konsulat francuski we Lwowie

K rzeszow ice .  (Tel.  pryw.) Ulice przybrane żało- 
bnemi chorągwiami, latarnie w mieście pokryte krepą. 
W pałacu przy zwłokacłi od rana duchowieństwo od­
bywa msze żarobne. Tłumy ludzi śpieszą do zwłok po­
modlić się za opiekunkę i dobrodziejkę.

Rano zalutowano trumnę. Pierwszy pociąg po­
śpieszny przywiózł znaczny zastęp duchowieństwa i oby­

watelstwa. Nadzwyczajnym pociągiem przybyli o g. 9 
rano : ks. kardynał Puzyna, arcybiskupi i biskupi, tu­
dzież kilkaset osób z całego kraju.

Przed halą pałacową rodzina hr. Potockich przyj­
m o w a ć  przybyłych gości żałobnych. Wszyscy składali 
namiestnikowi wyrazy współczucia. Metropolita ks. 
SzeptvcKi po złozeniu kondolencyi udał się z ks. kano­
nikiem Borsukiem do kościoła i tam odprawił cichą 
mszę za duszę zmarłej. Arcybiskupi i biskupi oraz du­
chowieństwo udali się do hali pałacowej i tam przy 
udziale rodziny odprawili ostatnie modlitwy, przyczem 
odśpiewano „De profundis", a następnie chór śpiewa­
ków śpiewał Mendelssohna „Beati mortui". Przy śpiewie 
chóru wyniesiono trumnę z pałacu. Tysiące pubi czności 
wzięło udział w żałobnym akcie. Przez aleje parku po­
chód żałobny udał się do kościoła. Na czele konduktu 
szły wszystkie cechy krzeszowickie ze sztandarami, ce­
chy krakowskie ze sztandarami i starszyzna miasta, za 
nimi weterani, ochotnicza straż z Krzeszowic i T rze­
bini, miejska straż ogniowa krakowska, służba teśna 
krzeszowicka, włościanie, górnicy, ofieyaliści i urzędnicy, 
dalej dziewczęta i chłopcy wiejscy w sukmanach, krak. 
Tow. dobroczynności z prezesem Szwarcem i wicepie- 
zesową Retiegerową, siarcy i sieroty ze sztandarem. 
Osobną grupę stanowiło krakowskie Kółko kontuszowe 
ze sztandarem.

Kondukt żałobny, poprzedzony ogromnym zastę­
pem ducnowieństwa świeckiego i zakonnego i kapitułą 
krakowską, prowadził kardynał Puzyna w otoczeniu arcy­
biskupów Simona i Bilczewskiego, biskupów Pelczara 
z sufraganami Fiszerem, Walęgą i Nowakiem.

Skromną czarną trumnę nieśli naprzemian ofieya­
liści hrabstwa tenczyńskiego i włościanie. Około  trumny 
pełnili służbę honorową ofieyaliści, górnicy i katoliccy 
robo tn icy . .

K rzeszow ice .  (Tel. pryw.) Za trumną postępo­
wała rodzina zmarłej, marszałek hr. Badeni, wielu po­
słów, minister Dzieduszytki wiceprezydent hr. .Łoś, szef 
biura prezydyalnego w namiestnictwie Grodzicki, gene- 
ralicya, szef sekcyi Zaleski, delegaci Tow. dziennikarzy 
po lsk ich : prezes Krechowiecki, sekretarz Ostaszewski-
Barański, redaktor Vogel, redaktor „Czasu" Starzewski, 
reprezentanci Rady miasta Krakowa z prezydentem i-eo 
i obu wiceprezydentami, reprezentanci uniwersytetu Ja­
giellońskiego, naczelnicy władz z Krakowa, i ogromny 
zasięp innych uczęstników, przybyłych z całego kraju. 
Pochód przeszedł do kościoła, gdzię sumę żałobną od­
prawił arcybiskup Bilczewski, a modły przy Trumnie 
kardynał Puzyna. Następnie złożono trumnę w grobo­
wcu lOdzinnym.

WI&JGMDSCI mEbrihFiUHE
Z w o ła n ie  R ad y  p a ń s tw a .

W iedeń . (Tel. wł.) Sejm dolno-austryacki, który 
miał pierwotnie obradować tylko do 9 bm., będzie ob­
radował aż do 15 bm. Z tego wynika, że wiadomość
0 zwołaniu na dzień 10 bm. Rady państwa była przed­
wczesną, gdyż termin zwalania Rady państwa został 
odroczonym.

Sejmy.
Linc. (TBK.) Sejm górno-austryacki przyjął wnio­

sek komisyi skarbowej w sprawie zaprowadzenia ubez­
pieczenia na starość lekarzy gminnych i zabezpieczenia 
wdów i sierot po nich.

W iedeń . (TBK.) Sejm dolno-austryacki przyjął re- 
zoiucyę, wzywającą Wydział krajowy, aby rozpoczął 
z ministeryum wojny rokowania, celem zaprowadzenia 
kursów rolniczych dla synów włościan i robotników rol­
nych, służących w wojsku.

Salzburg .  (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu posei ■ lagen przedłożył wniosek, wzywający Wy­
dział krajowy do wniesienia w bieżącej s e s y  sejmu re­
formy wyborczej w tym duchu, aoy przy obecnych 
utworzono nową kuryę, w którejby mieli prawo gloso­
wania ci, co ukończyli 24 rok życia, a w innych ku- 
ryach r.ie mają giosu.

O  re f o rm ę  w y b o rczą  do sejm u.
Salzburg .  (TBK.) Deputacya panyi socyalno-de- 

mokratycznej była u prezydenta kraju i marszałka 
w sprawie sejmowej reformy wyborczej.  Prezydent kra­
ju wskazał na znaną enuncyacyę rządu w tej sprawie
1 oświadczył, że sympatycznie zachowuje się wobec 
sprawy rozszerzenia prawa wyborczego. Także marsza­
łek dat odpowiedź w tym duchu.

Z d ro w ie  cesa rza .
W iedeń . (Tel. wł.) Cesarz wczoraj po oaieździe 

Wks. Włodzimierza udał się do Schónbrunu, gdzie w naj­
bliższych dniach pozostanie, nie przyjeżdżając wcale do 
Burgu. Dlatego też zapowiedziane na dziś auayencye 
zostały odwołane. Cesarz czuje się wskutek uciążliwych 
obowiązków repiezentacyinych bardzo znużonym. Do 
tego dołącza się uporczywy katar, który męczy cesarza 
od dni kilku, ja k  zapewniają, chodzi tu tylko o lekką 
bardzo niedyspozycyę, czego najlepszym dow odern jest 
fakt, że za zezwoleniem lekarzy cesarz wczoraj w otw ar­
ty m powozie odwoził Wks. Włodzimierza na dworzec.

W iedeń . (T B K )  Pólurzęoowa „Korrespondenz 
Wilhelm" d o n o s i : Ponieważ cesarz ubiegłego czwartku 
udzieiai audyencyj powszechnych, obecnie z powodu, iż 
monarcha wskutek lekkiej chrypki wstrzymać się rna od 
dłuższego mówienia, przez jakiś czas nie będą wyzna­
czane dalsze audyeneye i przez kilka dni cesarz odpo­
cznie w Scnónbrunie, co jednakże nie powstrzyma ce­
sarza od załatwiania spraw bieżących i przypuszczania 
poszczególnych osobistości.

K o n g re s  socyałis idw  niemieckich.
W iedeń .  (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Zjazdu niemieckiego stronnictwa socyalno-demokratyczne- 
go w Austryi wygłosił p. Adler referat o najbliższych 
zadaniach socyalnych demokratów w parlamencie.

Pc szczegółowem omówieniu wewnętrznego poło­
żenia politycznego, zajmował się p. Adler także sprawa 
ugody i oświadczył, że socyaiiści w parlamencie ugodę 
trzeźwo zbadają i nie dadzą się podburzyć do niena­
wistnych deklamacyj i bezwzględnie strzedz będą inte­
resów ekonomicznych i politycznych Austryi.

Jako najbliższe zadanie podniósł uoezpieczenie na 
starość i reformę ustaw sanitarnych.

W sprawie militaryzmu oświadczył mówca, że 
socyaini demokraci z całą stanowczośc;ą domagać się 
będą nietylko dwuletniej służby wojskowej, ale także 
zastępować będą interesy żołnierzy. Walka socyMistów 
z militaryzmem nie jesf walką przeciw wojsku, lecz 
przeciwnie, walką ala ochrony proletaryuszy, służących 
w wojsku.

W toku dyskusyi oświadczył następnie Adler, źe 
frakeya popierać będzie polityczne i społeczno-polityczne 
postulaty kobiet.

Dłuższą dyskusyę wywołała rezolucya Winiarskie­
go w sprawie pomieszkam Rezolucya domaga się mię­
dzy innemi państwowej ustawy o  pomieszkaniach a jako 
warunek skutecznej reformy w sprawie mieszkań ozna­
cza rezolucya zaprowadzenie równego, bezpośredniego, 
tajnego, powszechnego głosowania do sejmów i rad 
gminnych. Po diuższej rozprawie odroczono głosowanie 
nad tą  rezolucyą do dzisiaj.

Ugoda.
B udapesz t  (Tel. wł.) Konferencye ministeryalne, 

jak ogólnie zapewniają, nie sprowadziły żadnego zw ro­
tu na lepsze, a raczej ogólnie skłaniają się do pesymi­
zmu.

Położenie jest nader trudne.
Jak  jeden z dzienników na podstawie informacyi 

ze strony austryackiej donosi, spotkanie się ministrów 
austryackich z węgierskimi przyniosło pewne rozczaro­
wanie. Rząd austryacki oczekiwał ustępstw ze strony 
gabinetu di a Wekerlego, pokazało się jednak, że rząd 
węgierski w kwestyi bankowej rozpoczął odwrót. P od­
czas, gdy ministrowie węgierscy w czasie swego poby­
tu w Wiedniu raczej skłaniali się do przedłożenia przy­
wileju bankowego, to  obecnie —  zdaje się po konfe- 
rencyach ze stronnictwami politycznemi —  oświaaczają, 
że ugody ze wspólnym bankiem nie zdołają przeprowa­
dzić w parlamencie.

Dlatego mmisirowie węgierscy domagają się zno­
wu wyłączenia kwestyi bankowej.

Natomiast gabinet br. Becka nie może akcepto­
wać ugody bez wspólnego banku. S y t u a c y a  j e s t  
w i ę c  d z i ś  b a r d z o  k r y t y c z n ą .

Wczoiaj po południu rozeszła się pogłoska, jako­
by już dziś pertraKtacye miały być ponownie przerwane 
i jeszcze przed 10 bm w Wiedniu miała być podjętą 
ponowna próba konferencyj ugodowych.

W ostatniej chwili donoszą, źe ministrowie au- 
stryaccy są zdecydowam spróbować wszystkiego, co le­
ży w ich mocy, byle tylko rokowania doprowa­
dzić do pomyślnego rezultatu. Nie Wiadomo je­
dnak, czy uda się we wszystkich zasadniczych punktach 
dojść do porozumienia.

B udapesz t .  (Tel. wł.) Obecnie jest rzeczą pewną, 
że br. Aehrenthal nie przybędzie do Budapesztu.

P raga.  (Tel. wł.) „Hlas N aroda"  donosi, źe mi­
nistrowie Forzt i Pacak starali się pozyskać stronnictwo 
czeskie dla ugody, a w zamian za to, rząd przyrzekł 
utworzenie uniwersytetu czeskiego na Morawacn i upań­
stwowienie kolei prywatnych.

B udapesz t .  (TBK.) Wczoraj przedpołudniem pro ­
wadzono dalej rokowania ugodowe.

Przedyskutowano kwestyę kwoty, jednakże nie cy­
frową stronę tej sprawy, dalej kwestyę papierów war­
tościowych, surtaksy na cukier i kwestyę kolei. W bo­
cznej sali komitet referentów fachowych obradował nad 
zasadami taryfy cłowej.

O  godz. 1 *30 odbyło się u prezydenta ministrów 
Wekerlego śniadanie dla uczestników konferencyi.

Popołudniu obrady było dalej prowadzone.
B udapesz t .  (TBK.) We wczorajszej popołudniowej 

naradzie ugodowej brali ud-iat prócz obustronnych mi­
nistrów, węgierscy sekretarze stanu, oraz austryaccy sz e ­
fowie sekcyj Sieghart i Róssier. Omawiano sprawy pra- 
wno-państwowe. O brady przerwano o 7 30 wieczór, 
dziś dalszy ciąg.

B ierny  o p ó r  na  kole jach.
W iedeń . (Tel. wł.) Bierny opór kolejarzy przybie­

ra coraz większe rozmiary. Wprawdzie hasłem było, 
aby bierny opór ograniczyć tylko do ruchu towarowego 
i nie przeszkadzać regularnemu ructiowi pociągów oso­
bowych, jednakże w praktyce nie daic się to przepro 
wadzić i pociągi przybywają z ogromnemi opóźnie­
niami.

W iedeń . (TBK.) Wszystkie składy frachtowe kolei 
północno-zachodniej, oraz składy na dworcu kolei p a ń ­
stwowych są tak przepełnione, że wczoraj musiano 
wstrzymać pracę w tych składach. Pociągi popołudnio­
we przybywały do Wiednia z 6 lub 7 godzinr.em o p ó ­
źnieniem.

B e rn o  m or.  (TBK.) Seim morawski przyjął wnio­
sek z wezwaniem rządu, aby jak najrychlej wydał wszel­
kie zarządzenia, któreby umożliwiły przyśpieszenie r o ­
kowań ze służbą kolei państwowych i prywatnych, tak, 
ażeby żądania kolejarzy b\!y spełnione i fcsanięio nie­
bezpieczeństwo, grożące go<-po|s.--s., w u p- im  bierny 
opór,
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W ieden. (TBK.) Według wydanego komunikatu, 
na wczorajszem posiedzeniu rady nadzorczej austryackiej 
kolei północno-zachodniej, oraz „Siid-Nordeutsche Ver- 
b,ndungsbahn“ postanowiono uregulować na nowo po- 
Dory całego personalu, a mianowicie według szematu 
austryackich kolei państwowych, z mocą obowiązującą 
wstecz oa 1 października. Płace personalu robotnicze­
go zostaną również uregulowane z mocą obowiązującą 
od 1 października, odpowiednio do miejscowych indy­
widualnych stosunków. Niezdolni do pracy, a nie m a ­
jący prawa ao  emerytury, oraz icn wdowy i sieroty 
otrzymają regularne wsparcia.

W iedeń. (TBK.) Wczoraj wieczorem odbyło się 
żgromadzenie personalu kolei Północno - zachodniej. 
Uchwalono oarzucić przyznane wczoraj przez dyrekcyę 
ustępstwa.

Sam obójstw o.
O s:ek  (TBK.) Dyrektor Tow. akcyjnego przemy­

słu drzewnego, Maurycy Bichler w D.akowarze, popeł­
nił samobójstwo. Natychmiast zebrała się rada nadzor­
cza Towarzystwa.

t  Józef K okeii.
W arszawa. (Tel. wł.) Zmarł tu śp. Józef Kokeli, 

adwokat przysięgły, jeden z najstarszych przedstawicieli 
palestry warszawskiej, radca prawny kolegium ewange­
licko-augsburskiego i obrońca konsystorza, w wieku 
lat 75.

Jubileusz akaaem n
W arszawa. (Tel. wł.) Na półwiekowy jubileusz 

akademii lekarsko-chirurgicznej w Warszawie przybyło 
24 b. wychowańców akademii. Po nabożeństwie u św. 
Krzyża odbyła się uczta w hotelu Bristol. Z  dawnych 
wychowańców, Którzy otrzymali dyplomy akademii, 
ośmiu tylko wzięło udział w uroczystości.

W ykrycie biura paszportow ego.
W arszawa. (Tel. wł.) Agenci ochrany wykryli 

biuro paszportowe, należące do jednej z partyj skraj­
nych. Zabrano mnóstwo dokumentów, 30  blankietów 
paszportowych, pieczęcie rozmaitych urzędów itp. Are­
sztowano 4 osoby

Nieudała ucieczka w ięźnia.
C zęstochow a. (Tel. wł.) Podczas przechadzki wię­

źniów w tutejszych aresztach miejskich jeden z nich, 
Arkadyusz Kawecki, zsunął się do otworu ustępowego, 
aby stamtąd zbiedz. Nie udała mu się ta wyprawa i 
wpadłszy w dół, uwiązł w kracie i przez 2 godziny tam 
wisiał. Na wpół żywego wyciągnięto i odesłano ao  
więzienia w Piotrkowie.

Z zam ętu.
C zęstochow a.  (Tel. wł.) Podczas napadu na m o­

nopol we wsi Cykarzewicach jeden z gospodarzy upil­
nował wracających z rabunku bandytów i dał do riich 
strzał z dubeltówki, trafiwszy dowódcę bandy w szczę­
kę. Towarzysze na strzał odpowiedzieli z mauzerów, 
ale bezskutecznie. Rannego herszta bandyci unieśli. Po  
wsi krążą wieści, że bandyci grożą spaleniem Cykarze- 
wic i zabiciem strzelającego gospodarza.

Tyflis. (Pet.  Ag.) Banda rozbójników wzięła do 
niewoli w pobliżu wioski Ardwi właścicielkę wielkiego 
majątku ziemskiego Kałantarowową i kupca tyfliskiego 
Abowianca. Za Kałantarowową bandyci żądają 20.000 
rb. okupu, za Abowianca 1000 rb.

S :edmiu uzbrojonych bandytów, z których jeden 
miał bombę, ograbiło biuro fabiyki Sosina, raniąc śmier­
telnie kupca Rostowa. Jednego z  zabójców areszto­
wano.

Aresztowano terrorystę, podejrzanego o zamach 
na życie generała Dołuchanowa.

P e te r sb u rg .  (TBK.) Wczoraj zapadł wyrok w spra­
wie członków socyalistycznej organizacyi bojowej, któ­
rym zarzucono wywołanie rozruchów w Petersburgu i 
Kronsztadzie. Ośmnastu uznano winnymi, skazano in­
żyniera Małoziemcowa na 8 lat, innych na 4 do 7 lat 
ciężkich ro b ó t ;  16 uwolniono.

P e te rsb u rg .  (TBK.) Poiicya wyKryła nową terro­
rystyczną, rewolucyjna spółkę, złożoną z 12 członków, 
w tern 2 kobiety. Wsz}stkich aresztowano, skonfisko­
wano obszerną literaturę, omaw.ającą sposób wyrabiania 
materyalów wybucnowych i broni.

Napad na pociąg.

O dessa. (Tel. wł.) Pociąg pocztowy, który stąd 
odszedł wczoraj do Kijowa, w pobliżu stacyi Gdiakowo 
został napadnięty przez 15 rabusiów, którzy zab-aii 
4900  rubli, a następnie pociąg podpalili. Trzej pasa­
żerowie i ,eden żandarm odnieśli rany podczas napadu.

O dessa. (Pet. Ag.) Na pociąg kuryerski, jadący 
do Ki,owa, napadła onegdaj wieczorem w odległości 
14 km. od Odessy banda, złożona z 15 osób. Bandyci 
związali wprzód budnika i dali sygnał do zatrzymania 
pociągu. Aby pouróżnych onieśmielić, ostrzeliwali po­
ciąg, przytem 1 podróżnego, a dwu lekko zraniono. 
W klasie rządowej, rozbitej dynamitem, znaleźli napa­
stnicy tylko dokumenty. Pożar, który wybuchł w wa­
gonie pakunkowym, zniszczył ten wagon i połowę w a­
gonu osobowego 11 klasy. Bandyci odjechali na loko­
motywie, zostawiając pociąg w polu.

O dessa. (Pet. Ag.) O  napadzie na pociąg ku­
ryerski kolo Odessy d o n o s z ą : Pięciu bandytów wsia­
dło do pociągu w Odessie i wyskoczyło dopiero 
w chwili, g d y  p o c i ą g  na dany s ygn 3l  stanął. Trzej 
bandyci wskoczyli na l o k o m o t y w ę ,  inni w t a r gn ę l i  do 
w a g o n ó w ,  p o d c z a s  g d y  t rzec i a  g r u p a  o s t r z e l i wa ł a  z obu 
s t r o n  p o c ą g ,  w !.;i. iecl iuiu o k o ł o  2 0 0  p o d r ó ż n y * ,

w tern wieie kobiet. Bandyci dali około 200 strzało w. 
Pewien żandarm i kilku podróżnych dali strzały. Żan­
darm jest śmiertelnie ranny. Podczas pożaru wagonu 
pakunkowego uległa zniszczeniu cala korespodeneya 
i wszystkie pakunki. Z kasy zrabowano 4 .900  rubli 
gotówką i kwity odeskiej filii panku państwowego na 
100.000 rubli. Pociąg  kuryerski powrócił po napaazie 
do Odessy, skąd wyruszyli kozacy celem pościgu za 
bandytami.

O d essa .  (TBK.) W okolicy Odessy aresztowano 
6 osób, podejrzanych o udział w napadzie na pociąg. 
Ranny żandarm zmarł.

W ybory do Dumy.
W arszawa. (Tel. wł.) Po dokonanych zmianach 

w listach wyborczych ostateczne liczoy prawyborców 
przedstawiają się, jak nas tępu je :

P rawyborców polskich jest 69.854.
P iawyborców  rosyjskich 3.655.
Razem cyfra prawyborców m. Warszawy wynosi 

73 509 osób, czyli 9 -6 prc. ogółu ludności miasta.
Petersburg. (Tel. wł.) Ze strony sfer reakcyjnych 

kwestyonują znowu uprawnienie wyborcze członka stron­
nictwa kadetów Miijukowa. Komisya żąda wykreślenia 
go z listy wyborców. Wybór Miijukowa mimo to już 
teraz m oinapy  uważać jako pewny, jak również wyDói 
Rodiczewa. Jako trzeci kandydat Drany jest pod uwa­
gę Hessen, gdyż b. minister, również kadet, Kuttler 
chce zrezygnować z kandydatury. W pierwszej kuryi 
mogą także zwyciężyć październikowcy.

Październ iko w cy.
Petersburg. (Teł. wł.) Tutejsi październikowcy 

ogłaszają w komunikacie, że pragną zwalczać zarówno 
trzeciej reakcyę, jak i rewolucyę, podkreślając, że ha­
słem 3 Dumy powinna być rzeczowa praca legislaty- 
wna. Październikowcy domagają się wolności zgroma­
dzeń i propagandy dla stronnictw opozycyjnych, odpo­
wiedzialności prasy jedynie przea sądami i oświadczają, 
że nie identyfikują państwowych interesów Rosyi z uci­
skiem innych narodowości.

Pociąg „am erykański".
Petersburg. (Tel. wl.) Onegdaj wysłany stąd zo­

stał do Moskwy próbny pociąg o nadzwyczajnej szyb­
kości, który ma odbywać drogę pomiędzy Moskwą a 
Petersburgiem w ciągu 6 godzin. Pociąg ten o amery­
kańskiej iście szybkości skiada się z lokomotywy nowej 
koristrukcyi i 6 wagonów. Pociąg ten przybył do Mo­
skwy z nieznacznem kilkuminutowem opóźnieniem. Ro­
bił on po 90 wiorst na godzinę.

S p isek  dynam itow y.
Nowy Jo rk .  (Tel wl.) Poiicya tajna w Hawannie 

odkryła 128 klg. dynamitu, przemyconego prawdopodo­
bnie przez rewolucyonistów. Siedem osób zostało are­
sztowanych pod zarzutem udziału w spisku.

Artylerya kolonialna.
Berlin . (Tel. wł.) W sferach miarodajnych o d b y ­

wają się narady nad sprawą utworzenia artyleryi kolo­
nialnej.

B jó in so n  i Apponyi.
Budapes/ .t  (Te!, wl.) Jeden ze współpracowników 

dziennika „Budapesti Mirlap“ zapyiał hr. ApponyFego, 
czy nie uważa za rzecz potrzebną reagować na ataki, 
wystosowane przeciwko niemu przez Bjornsona. 
Hr. Apponyi odpowiedział na to między innemi, że tru- 
ano ataki Bjornsona traktować na seryo, Bjornson bo­
wiem nie oskarża, lecz obrzuca obelgami, nie przyta­
czając ani cienia dowodu lub też faktów. Dlatego też 
cale jego postępowanie pozbawione jest powagi moral­
nej i niemożliwem jest zajmować się atakami E,órnsona 
„in rnerito". Hr. Apponyi oświadczył także, że z dru­
giej strony żywi wielkie uwielbienie dla talentu pisar­
skiego Bjornsona.

StanowisKO katolików  włoskich.
Rzym (TBK.) „Osservatore Romano" zamieszcza 

notę, która prostuje twierdzenie kilku pism, jakoby li­
nia wytyczna akcyi włoskich katolików na polu polity- 
cznem o tyle miała być zmieniona, że akcya ta stanie 
się właściwie działalnością parlamentarną. N ota  oświad­
cza, że stanowisko katolików włoskich co do ich udzia­
łu w pracy ustawodawczej w mczem się nie zmieniło, 
ponieważ rozporządzenia zawarte w encyklice papieskiej 
z 11 czerwca 1901, muszą być ściśle przestrzegane, a 
nie doznały one namuiejszej zmiany.

W ypadki i katastrofy.
Libourne. (TBK.) Wczoraj o 7 rano nastąpito 

w Arverierres zderzenie jadącego z Paryża pociągu po­
spiesznego z pociągiem jadącym z Bordeaux. Trzy oso­
by są ciężko, 12 lekko rannych.

Maroko.
P aryż.  (T B K ) „Petit Parisien" donosi, że rząd 

otrzymał onegdaj z Casablanca wiadomość, że wszyst­
kie szczepy są już gotowe złożyć broń i że wobec te ­
go należy wkrótce spodziewać się zupełnej pacyfikacyi.

Do dzienniKów donoszą z Casablanca, że generał 
Drude otrzymał wiadomość, jakoby szczepy, które się 
jeszcze nie poddały, utworzyły mehallę i napadają na 
Francuzów, oraz walczą ze szczepami, które się pod­
dały. Te ostatnie szczepy zwróciły się do gen. Drude 
o pomoc.

Z Chin.
Szangai.  (TBK.) Juanszikhai zapronował utwo­

rzenie urzędu marynarki, niezależnego od ministerstwa 
v- riny, które skutkiem reorganizacyi armii jest p rzeaą-  |

żone i może zajmować się flotą tylko jako sprawą dru­
gorzędną.

Kronika sejmowa.
K o m i s y a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  

przyjęia na wczorajszem posiedzeniu sprawozdanie po ­
sła Czecza o wniosku p. Brunickiego w sprawie przy­
śpieszenia regdacyi rzeki Wereszycy. Uchwalono zgo­
dnie z wnioskiem referenta wezwać rząd, aby celem 
przyśpieszenia regulacyi rzek Wereszycy, zmienił rozpo­
rządzenie wykonawcze o tyle, aby przy odpow.edniem 
podwyższeniu zasiłku państwowego przeprowadzeno tę 
regulacyę w ciągu lat dziesięciu, począwszy od roku 
1906.

Komisya przyjęła również sprawozdanie p. Vivie- 
na o wniosku pp. Buynowskiego i Bednarskiego w spra­
wie przyznania rolnikom, dotkniętym klęską nieurodzaju, 
opustu przy poborze otręb  z magazynów wojskowych. 
Zgodnie z wnioskiem referenta uchwaiiła komisya we­
zwać rząd, aby przyznał kraj. Towarzystwom rolniczym 
celem niesienia pomocy rolniKom dotkniętym tegorocznym 
nieurodzajem, znaczny opust przy poborze otręb z woj­
skowych magazynów, wieszcie, aby udzielał bezpłatnie 
odpowiedniej ilości soli bydlęcej dia miejscowości, do­
tkniętych brakiem paszy.

*
* *

K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  obradowała 
wczoraj naa zmianami, jakie wprowadzić należy do pro­
jektu usiawy łowieckiej, wskutek uchwalenia przez Seim 
wbrew wnioskom komisyi postanowienia, umożliwiające­
go samoistne wykonywanie piawa polowania przez
łowieckie spółki włościańskieh.

*
* *

S u b k o m i t e t  k o m i s y i  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j  prowadził wczoraj w dalszym ciągu obrady nad 
reformą wyborczą. Ucnwał żadnych nie powzięto.

Pogrzeb ś. p. Henryka Rewakowicza.
P rzed skromnym domkiem na Łyczakowie zebra­

ły się tysięczne tłumy, zapełniły dziedziniec, zaległy uli­
cę —  przyszły oddać ostatnią przysługę zwłokom za­
służonego obywatela.

Uderzyła godzina 3. Z wnętrza domku dolatują 
pienia żałobne. Za chwilę wśród dźwięku pieśni żało­
bnej, śpiewanej przez chor „Echa" , ukazała się oczom 
tłumów skromna trumna.

Pieśń umilkła. Zabrał głos imieniem reprezemacyi 
miasta wiceprezydeit dr. R u t o w s k i :

„Te tysiączne rzesze, zgromadzone przed domem 
żałoby, mówią, że poniesiemy do mogiły męża, po któ­
rym wielka została puścizna. Cnowamy żołnierza pracy, 
k tó iego życie szare było jaK kapota, w jakiej chadzał 
wśród nas, życie spędzone w pracy i myśli dla jednej 
wielkiej idei, która go całego ogarnęła.

„P o  zaszczyty nie sięgał i nie dano mu ich, ale 
ponaa wszelkie zaszczyty był on sam, była iego praca 
niespożyta, jego myśl i umiłowanie narodu. On wierzył, 
że losnąć musimy i wzmagać się i z tą wiarą stawał 
do pracy On widział, że lampa gaśnie, bo oleju Drak, 
więc ao  pracy wspólnej nawoływał wszystke warstwy 
i wszystkie stany, nadzieję odrodzenia im wskazując
i wolności. Bo to Dyl mąż nadziei, twarda skała, d r o ­
gowskaz w chwili upadku i błędu.

„Więc życie jego, to jedna waika w obronie idea­
łów, które podjął w młodości i niósł je potem przez
cale życie, nic z nich nie roniąc —  on budziciel życia...

„Kto taką pracę przebył —  kończył mówca cha­
rakterystykę zmarłego i jego działalności —  takie poło­
ży) zasługi, ten nie zginie!"

„Zaiste nie zginie ten, kto sial ziarno r,adzie: —  
mówił następny mówca dr. D w e r n i c k i  imieniem 
obywatelstwa stolicy —  nie, nie zginie, kogo takie 
ogromne tłumy odprowadzają na miejsce wiecznego o d ­
poczynku.

„A siać począł ziarno, ów siewca pracowity, je­
szcze pized pół wiekiem, w chwili, kiedy wśród naj­
większego ucisku i reakcyi trzeba było taić i przemy- 
Dać każde słowo patryotyczne.

„Wówczas to, po roku 1846, nawet w tej czarnej 
chwili dziejów naszych porozbiorowych znalazł ś. p. 
Henryk Rewakowicz zadatek lepszej przyszłości i na­
dzieję, którą następnie rozwinął w czyn całego swoje­
go życia.

„Zrozumiał bowiem, czego następstwem był rok 
1846, zrozumiał, że trzeba dom otworzyć całemu naro­
dowi, wszystkim jego warstwom, a zwłaszcza ludowi 
wiejskiemu otworzyć pole do pracy publicznej, powołać 
go do życia.

„Oddając azisiai cześć Zmarłemu, oddajemy ró ­
wnocześnie cześć idei dem okratycznej,  której sztandar 
on przez całe życie niósł tak wysoko.

„W imieniu obywatelstwa stolicy kraiu kładę na 
trumnę zmarłego kwiat dobrego wspomnienia w poczu­
ciu, że w skromnym apostole nadziei ubył nam wiel­
ki pracownik, że hartownego człowieka gotow o nam 
zabraknąć".

Imieniem Towarzystwa dziennikarzy polskich po ­
żegnał zmarłego członek Wydziału Towarzystwa, posef 
M e r u n o w i c z .

„Oddajemy dziś ostatnią posługę człowiekowi, k tó­
rego żywot obejmuje poważny okres aziejów rozwoju 
dziennikarstwa polskiego we Lwowie. Śp. Henryk Re­
wakowicz poświęcił przeszło 50 lat życia pracy w za­
wodzie dziennikarskim. Rozpoczął on ią wówczas, kiedy 
życie pub l ic zne  było w n a s z y m  kra ju  s k r ę p o w a n e  wro­
gim systemem r z ą d o w y m ,  k ; » 4 /  d z i e n n i k a r s t w o  nasz .1
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było wątłą rośliną, przygniecioną ciężką ręką szykan 
policyjnych —  gdy dziś oddycha ono przecież sw obo­
dniej i rozwinęło ssę potężnie. Henryk Rewakowicz brał 
żywy, czynny i wybitny udział w doli i niedoli dzien­
nikarstwa polskiego we Lwowie, i nazwisko jego pozo­
stanie zawsze w pełnem poszanowania wspomnieniu 
w historyi tego dziennikarstwa. Zawodowi dziennikar 
skiemu oddawał się on catą duszą i wyłącznie, z za­
miłowaniem i z przywiązaniem —  nie uważając jednak 
tegc zajęcia za rzemiosło, ale za służbę publiczną. Uwa­
żał się za żołnierza na posterunku. Nie było siły, kló- 
raby zdorała odwieść go od wierności temu sztandaro­
wi, który sobie obrał.

W ciężkim trudzie szedł przez życie, lecz nawel 
w chwilach najtwardszych prób losu, w chw iłach naj- 
przykrzeiszych ataków przeciwko Jego własnej osobie 
—  pozostał On zawsze ten sam : dobrotliwie uśmie
chnięty i spokojny. Tw ardo  umiał oromć zasad, które 
ukochał, ale czynił to  bez żółci, bez zawziętości ku 
przeciwnikom ; p racował wytrwale i niezłomnie, lecz 
uważał tę pracę i tę walkę za prosty obowiązek, który 
wykonywał, zachowując przytem niezmąconą pogodę 
umysłu i spokój serca. Henryk Rewakowicz był żywem 
zaprzeczeniem zdania, jakoby dziennikarz musiał być 
istotą nerwową, szarpaną namiętnościami. Jego nic nie 
było w stanie wyprowadzić z równov'agi —  chociaż 
był dziennikarzem w każdym calu.

„W życiu obywatelskiem brał udział śp. H. R. 
z przejęciem się szczerem i w sposób wybitny. Lecz — 
chociaż mógł, nie uważał tego za środek do zdobycia 
sławy, wpływów, korzyści materyalnych, a chociażby 
tylko przemijającej popularności —  tak milej i ponętnej 
dla dusz słabych. Praca obywatelska była dla niego 
poważną służbą, wobec której wszelakie względy o so ­
biste musiały u niego ustępować na bok. Więc i nie 
dziw, że stronn ctwo jego obrało sobie jego za prze- 
wódcę i firmodawcę, ponieważ charakter jego nieskazi­
telnie czysty, niezłomna jego wierność obranemu sztan­
darowi, otaczały i hasła, których on bronił tym uro­
kiem, jaki ma uczciwość dla każdej prawej duszy.

1 diatego też Wydział Towarzystwa dziennikarzy 
polskich jako reprezentacya ogółu dziennikarzy bez ró­
żnicy stronnictw', przyłącza się jednomyślnie do po­
wszechnego hołdu dla zasług obywatelskich i załet cha­
rakteru czcigodnego Kolegi naszego, u którego trumny 
stoimy. Mnie, jako jednemu z najstarszych wiekiem 
i najdawniejszycn towarzyszów pracy zawodowej śp. 
Henryka Rewakowicza, polecił Wydział T. dz. p. złozyć 
w imieniu kolegów hołd nasz serdeczny dla jego zasług 
i wyrazić Mu z naszej strony ostatnie pożegnanie. Cześć 
Jego pam ięci!"

Z łożono  tru m n ę  na rydw an ie  ża łobnym , ob w ieszo ­
nym  w ieńcam i i w śród  żałobnych  dźw ięków  dzw onów  
pob lisk iego  kościo ła  ruszy ł k o nduk t na m iejsce w ieczne­
go  spoczynku .

Kondukt otwierali prebendaryusze miejskiego do ­
mu ubogicn, dalej szły pod sztandarami delegacye T o ­
warzystw rękodzielniczych „G w iazda",  „Skala" ,  „Tow. 
im. Kilińskiego", Tow. im. B. Głowackiego", kiika 
cachów, za nimi orkiestra „czwartaków", straż ogniowa 
ochotnicza i oadziały Sokolstwa, prowadzone przez za­
stępcę prezesa Sokoła-Macierzy p. Barańskiego i na ­
czelników Durskiego i Janikowskiego, a wreszcie liczny 
zastęp duchowieństwa. Kondukt prowadź,ł ks. prałat 
Lenkiewicz w asyście proboszcza parafii lyczaicowskiej 
ks. kanonika Hićkiewicza i proboszcza parafii gr.-kat. 
św. P .otra i Pawła ks. Jarymowicza. Za trumną szły 
tłumy tysięczne ze wszystkich sfer. Tuż za rodziną 
grono posłów sejmowych i do Rady państwa, radni 
miejscy in corpore z prezesem Ciuchcińskim na czele, 
świat dziennikarski w komplecie, delegaci rozmaitych 
towarzystw i instytucyj i in. Orszak żałobny przeszedł 
ulicą Łyczakowską, Czarnieckiego i Piekarską na cmen­
tarz Łyczakowski.

Po  odprawieniu modłów żałobnych zabrał 
głos imieniem polskiego stronnictwa ludowego poseł 
B o j k o .

„Zrozum :ał jasno ś. p. Henryk —  mówił mówca 
między innemi — że lud nie może się dzisiaj oglądać 
bardzo na czyją pomoc, ale sam sobie musi krzesać 
lepszą dolę. W tym celu zwróci* swe oczy ku wio­
skom... i nie bezskutecznie.

„To też, jeżeli dusiaj stratę Jego oaczuwają wszy­
scy w kruju, bez względu na przekonania i narodo­
wość, to nic dziwnego, że strata ś. p. Rewakowicza dla 
Polsk. Stronictwa Ludowego jest najboleśniejszą i nie­
powetowaną i że nam jest najboleśniej zegnać Jego sza­
nowne popioły.

„Zgadzając się jednak z wolą niebios, żegnamy Cię 
kochany prezesie i drogi nasz Przyjacielu w imieniu 
nietylko tych, co Cię znali i kochali, ale i tych, co 
Twą pracę zrozumieją dopiero w przyszłości.

„Za Twe gorące poświęcenie dla nas, niech Ci 
Ten zapłaci, który powiedział „coście tym matym uczy­
nili, mnieście uczynili" —  a lud polski siermiężny pa­
mięć Twą w długie lata wspominać i czcić będzie".

Imieniem partyi socyalno-demokratycznej przema­
wiał następnie poseł H u d e c, imieniem młodzieży, na- 
iżącej do stronnictwa ludowego i śocyalistycznego, p. 

D o w n a r o w i c z  Ostatni żegnał zwłoki p. D ą  b s k i 
imieniem reoakcyi „Kuryera Lwowskiego".

Jeżeli Was, żałobni słuchacze —  mówił między 
innemi —  przepełnia żal za tym wielkim obywatelem i 
przywiódł tu, na kraniec grobu —  to stokroć w lększy 
jest nasz ból i smutek, nas, którzyśmy, obok najbliższej 
rodziny, tworzyli z nim razem rodzinę pracy publicznej.

Odpowiedzialny redaktor  : Jó z e f  Z iem bińsk i.
Z drukarni „Słowa P o lsk iego ,  we Lwowie, pod zarząd

Ze sztandarem, z miłością ojczyzny, własnego na­
rodu, a szczególnie warstw iudowych żył, działał i wal­
czy} jako wódz i szermierz.

Z tą miłością umarł, jak umiera bonater, który 
czuje, że spełnił to, co doń należało !

1 dlatego z tak głębokim żalem żegnamy te dro­
gie zwłoki wodza i kolegi, dlatego tyle tysięcy tow a­
rzyszy mu na drogę spokojnej wieczności, dlatego tyle 
tysięcy serc dziś współczuje z  nami.

1 dlatego pamięć o Hemyku Rewakowiczu —  
tym, z dumnie podniesionym czołem człowieku, wolnym 
szermierzu postępu i wyzwolenia ludu —  nigdy nie za­
ginie."

Wśród zapadającego coraz głębszego zmierzchu, 
wśród majestatycznego milczenia tłumów zamknięto 
wieko grobowca 1 w tej chwili zabrzmiał metaliczny 
dźwięk tiąbki strażackiej, grającej sygnał —  ostalnin 
pożegnanie słała brać strażacKa swemu za łożycie iow .

NA M A R G I N E S I E .

CIEM NOŚCI LW OW SKIE.
(W w yjątkach).

Z  b i b l i i :
Na początku  była c iem ność, a p o ie r  rzek ł B óg : 

niech się stan ie  jasność , ale nie s ta ła  się jasność, ty lko  
przyszed ł do B oga in spek to r przem j słow y i zap roponow ał 
Mu pcrtrak tacye ;e strajkującym i aniołam i.

Z p a m i ę t n i k a  z ł o d z i e j a :
•Jeszcze ty lko ośm  dni tego  stra jku  gazow ego 

a wydam có rkę  za barona.
P o d s ł u c h a n e :
M a t k a  (do  córki): Uważaj Jadziu , żeby ci się ten 

m edyk ośw iadczył na dzlsiej:zym  spacerze w ieczornym , bo 
ju tro  kończy się stra jk  gazow ników ...

Z m o w y  c z ł o n k a  k o m i t e t u  s t r a j k o w e g o :
... Z przy jem nością  stw ierdzam , że księżyc sto i po 

naszej s tro n ie  i od k :lku dni wcale nie świeci, natom iast 
słońce  należy do łam istrajków ...

Z d e p u t a c y i :
G dy deputacya strajkujących przyszła  do prezydenta  

m iasta, rzek ł tenże  d u m n ie :
- -  C iem nością nas nie p rzestraszycie, my nie po trze­

bujem y św iatła. Z resz tą  w róćcie do pracy, to’ pom ów im y, 
bo po ciem ku nie m ożna pertrak tow ać

Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j :
A resztow ano w czoraj pom piera  X. na usilne żądanie 

jego żony, k to ią  m iał od kilku dni m altretow ać. YVedług 
opow iadania biednej koDiety, mąż jej zdradza od kilku dni 
pew ne zboczenie um ysłow e. O dkąd zaczęto  go używ ać do 
zapalan ia  latarń , ćwiczy się w dom u całym i dniam i do lej 
służby w ten  sposÓD, że w ysadza zonę na piec, iup inr.e 
w ysoko p o łożone  m iejsce i arążrdem  o płonącym  ko .cu 
celuje jej do dziurek od nosa.

KL.

Za, r u b r y k ę  t ę  B e d a k c y a  c.io  o d o o ^ i& T a .

Wiadomości bieżące.
B p affitr-Ł cżeŁ i*  m e J e e r o l o z i c E i i e  (z ubserw ato - 

ryum  astronom . Poiitecńniki) w d. 2 październ. b. r.:

jo cz in a
(Czas

lwowski)

Cl tn ie ­
cie 

-w miru

Tempo-
ratn tu

C.
W iatr

Opad 
w ż4  g.
<£■ 2 fp)

T em peratura
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9 wiecz.

734-10
734-20
734-00
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U w aga: Pogoda przy zm iennein zachm urzen ij . 
P rognoza na d z iś : Pogoda przy zm iennem  zachm u­

rzeniu

tT Ł c d e ń . (1 BK.) P rzepow iednia cen tralnego  Z ak ła ­
du m eteorolog.cznego na c.ziś:

W Galicyi w sch o d n ie j:
Zm iennie, pochm urno, m ierne w iatry, tem pera tu ra  

m ało zm ieniona.
W u a liey i zach o d n ie j:
Pochm urno, m iernt w iatry, dość ciepło.

-T- T ow arzystw o W ydawnicze we Lwowie z dniem 
1 bm. przeniosło biuro swoje na ul. 29  Listopada pod 
1. 39.

-f-. A m a to ’ s trze lan in y  .M ieszkańcy dom u pod I. 77 przy 
ul. Ż ółkiew skiej oskarżyli w policyi zam ieszkałego  w do ­
mu' tym  s to la rza  iż ten  s trze la  na podw órzu ustaw icznie 
z jak iegoś prym itywnego m oździerza, „aż cały dom  się 
trzęsie"

-f- K ro n ik a  po licy jna . K apral policyi poznał i przytrzy­
m ał w oźnicę M ichała Marv>ola, k tó ry  aresztow any w czoraj 
za  n ieo s tro żn ą  jazdę w ul. Łyczakow skiej pozostaw ił konie 
i uciekł. U karano  go 24 godzinam i aresz tu . — W sklepie 
p. B onczera przy pi. Rzeźni w łaściciel sklepu przytrzym ał 
te rm in a to ra  kraw ieckiego A dam a M aczurę w cl.wiP, gdy 
w yciągał zegarek  z kieszeni jednej z kupujących pań. — 
W oźnica Salam on R ubinstein, pędząc ul. G rodeckąr nieza- 
ham ow anym  w ozem , najechał i po łam ał wóz gospodarza 
z G ródka B łażeja D uszenki. — N aczelnik stacvi K recho- 
wice zaw iadom ił policyę, iż skó ry , zakw estyonow ane we 
Lwowie u szew ca Szuszkiewicza, zostały  skradzione przed 
kilku dniam i z tam tejszego  m agazynu tow arow ego. — Za 
usiłow aną kradzież k ieszonkow ą podczas pogrzebu ś. p. 
H enryka R ew akow icza a ie sz to w an o  w ul. Ł yczakow skiej 
notow anego  złodzieja  głuchoniem ego, zw anego „B utem ".

W ia d o m o ś c i  g ie łdow e.

Z ta rg ó w  handlowych

W iedesi, 2 październ. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Zu tow ar skontyngentow any  z dostaw ą 

natychm iastow ą za 100 HI. p łacono Lor. 6 T —  do 61-80.
T endencya: ustalona.

C u k i e r .  Rerinada prim a z dostaw ą natychm iastow ą 
z W iednia w całych wag. K. 72'— do 72’25. Rafinada secun- 
da z dostaw ą natychm iastow i z W iednia w całych w ago­
nach K. —•—. K ostkow y prim a w skrzyniach netto  z d o ­
staw ą natychm iastow ą z W iednia K. — , w całych w ago­
nach K. —•— do —■—, beczkam i co  —•—.

Tendencya: spokojna.

D ep esze z targu p ien iężnego.
W iedeń, dnia 2 październ. Kursy giełdy wiedeńskiej* 

Losy a) procen tow e : A ustryackiego Z akładu  kredyt, i oblig. 
p. z r. 18SO 3 proc. 27325, Austr Zakł. kred. z b. cp . z r. 
1889 3 proc. 270'—, T ow arzystw a żeglugi na D unaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 2 5 4 —, W ęgierskiego Banku iiip. po 100 
zł. 4 proc. 238 25, Pożyczka serbska  norm . po 00 fr. 4 >,. 
99'25, b) B ezprocen tow e: B udapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20'25, Zakładu, kred. dla handlu i przem ysłu  po 100 zł. 
438'50, Clarv zł. 40 m. k. 154' —, Pożyczka m. Insbruku 
5 zł. 89-50, Losy m. K iakow a 20 zł. 90-50. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 60’—, O fen 40 zł. 215'—, Palffy 40 zł. m. 
kom w. 192-—, C zerw onego krzyża ansm. tow . 10 zt 45 'i0 , 
C zerw onego krzyża węg. tow . 5 zł. 2625, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. u6 —, Eaim a 40 zl. m. k. 213'—, Pożyczka 
saicbuiska po 20 zł. 84'50, T ureck ie  oblig. prem . kolejow e 
400 fr — , Losy kom unalne m. W .ednia z r. 1874 
466'— .

B erlin , d. 2 październ. B anknoty  austryackie 85'20, 
Spirytus — .

P a ry ż , d. 2 październ. T rzy procen tow a ren ta  94'30, 
m ąka 3P75 U sp o so m en ie -

F ra n k fu r t, d. 2 październ. Austr. kred. 202’25, K cleje 
państw ow e — , D isconto  173 20, L aura — •—, Alpiny 
— , U sposobien ie:

W Befflen, d. 3 październ Zam knięcie wc„ ara jsze j g ie ł­
dy popo łudn iow ej no tow ano : Akcye au str Zakiam i k redy­
tow ego  644‘25, Akęye w ęgier. Z ak łaau  krecM  754 50 Akcye 
Anglc Banku 298'— Akcye unionoar.Ku E36'50, Akcye Lan- 
derbanku  42025, Akcye B ankvereinu 53650. Akcye B oaen 
cred it 1024'—, Akcye gal. Banku nipot. — . Ąkcye
kolei państw ow ych ć60’50, Akcye kolei poruaniow ej 156'25 
Akcve T ram w ay A. — , B. — . Akcve Kolei E lbethal 
425'50, Akcye KDlei potn. 5 i35—5160, Akcye koiei cz?m , 
—•— Ancye Alpiny 613 75, Akcve Kima M uranyi 543-50,
Akcye Prag. T ow . żel. 2647' Akcye Fabryk, bro.u
468--------, Akcye tur. ty toń *24-75 Akcye galic. karpac.
Tow . naft. 55150 —'— , O blig. węg. i n d .—-— Renta m a­
jow a 96*20, Austr. R enta k o ro n o w a  96-50 Węy. R enta k o ­
ronow a 9320, 56 1. L ist" T ow . kred. ziem . 9495 , 4 proc. 
listy Banku nip 95'—, płacono.#,*! proc. listu B anku hipot. 
99 45, 5 p roc. listy B enku h ipoteczn. 10950, 4 pi oc. listy 
B anku kraj. 95'— 4tya°/n listy Banku kraj. 10020, 4 proc 
kom unalne  Obugacye Banku krai. —•— , O bligacye propi- 
nacyjne 97'75. 4 p io . G ał. n o t.  k ra ' z 139o r. 9 5 4 0 ,4  prc. 
pożyczka m iasta L w ow a 93'80, Losy tu reck ie  185 50, M ark. 
117-40, Ruble 254'— , K redyty — , Alpiny—.— W ęgier, 
kred. — , U nionbank — , K oleie. —'— ros. 5 pioc. 
pożyczka 1906 86’25.

U sposobienie: L okalne i pesz teńsk ie  w ypłaty uciska­
ły. Z am knięcie spoko jne , nieco  popraw ione. Lom bardy 
s iln ie .^

W iedeń . (Tel. wł.) Na gietdzie panow ała  w czoraj 
przew ażnie słaba tendencya, zw łaszcza w obu akcyacb k re ­
dytowych i w ancyach kolei państw ow ych dokonano  o b ro ­
tów  przy niskich Kursach- Później częścow o nastąp iło  sp o ­
kojniejsze usposobien ie , tak, że kursy  po części m ogły od­
zyskać daw ny poziom , w net jednak potem  znow u stały  pod 
ostrym  naciskiem  i już do końca  giełdy lepsze u sposob ie ­
nie nie zdo ła ło  się ujawnić.

B e g i l i  d. 3 październ. Przy zam knięciu  w czoraiszem  
giełdy: Kreoyty 202'2u, S taa tsb ah rv  —"— D isconto  Co- 
m andit 173 50 Berlin. T ow . nand!. 157*10 Laura 225 50, Oo* 
huntery 205 60, Kolej po łuan . w schoanio-oruslca — . Ru­
bel za  got. 216*20, Kolej w arsz.-w ieć 10o-— Kolej m o­
rza śródziem neg  * —•— , Kolej M erid ionalna 129 75. Losy
tu reck ie  144 40 R e rta  w łoska  —'— , „H arpene-*  kopalnia 
Węgla 204'25, Kolej M arienbu g-M ław ka — Konśol i da-  
cye — Lom bardy 30 60, Kolej H enry 12790 N iemiecki 
bank narodow y 12P50. K anada P -o ie rrea  16P25, Akcye że­
glugi ham bursk iej i3ir25, Kurs w arszaw ski — , Huta
„D unnersm ark" 295'50. 31/3 p-c. ren ta  rosy jska  z r. 1894 
— , 3'8 prc. ren :a rosyjsKa 6 9 — 4 prc. ren ta  rosy jska
z r. 1902 78*25, 4*/a Prc- ren ta  lo sy jska  z i 1905 93 —
R heinische S tahiw erke 174'—, G elsenkirchen 199'25.

BcJrSŁsi d. 3 październ. 4 proc. w ęgierska ren ta  z ło ta  
—•—( w ęgierska ren ta  ko ro n o w a — , Austr. akcye, k r e ­
dytow e 202 25, S taa tsbahny  — . L om bardy 30'60, Di- 
sćon to  C om andit 1 * 3 —, Ruble 21620.

T endencya: słaba.
l P r a n & I a r t ,  d. 3 październ. W czorajsza giełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  pap ierow a —•— , Austr. ren ta  
sreb rna  9835, A ustr. ren ta  z .o ta  f,8-—, A ustr. a t cye k re ­
dytow e 2 0 2 — S taatsbah i v l 4 p —, L om bardy 3080 4-proc. 
austr, ren ta  ko ro n o w a  93’30.

T endencya : ustalona.

Targ zb ożow y i tow arow y.

H o .& a p e s z t ,  2 październ. Pszenica na kw iecień 1908 r. 
od 11-77 do 11‘78, P szenica na  m ii od — •— do — ‘—. 
Pszenica nu październ ik  cd  1117 do 11*18. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 10-21 do 10 22 Ż yto na październik od 960  
do 9'61, O w ies na kw iecień 1908 r od 8 2 5  do 8'27, 
O w ies nc paźdź. od 7'75 uo 776, K ukurudza na w rze­
sień 0*— dc 0 '— , kukurudza  na sierp ień  od 0-— do 0 '—, 
kukurudza r.a maj 1O08 r. od 6 73 do 6 75, RzepaK na maj 
1908 >•— do 0 —, Rzepak na w rzesień od 0'00 do 0'00

Pogoda ; zm ienna.

Czas odnowie przedpłatę 
na p a źd z ie rn ik

k w arta ł czw arty .
em Józefa Ziembińskiego,

N akładem  S p ó l ł w yd aw n ic ze j  we 
P apier  z fabryki

L w ow ie,  Slow. zar. z ogr. poręką 
Braci Fiałkowskich w Białej i C u i f t ’


